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Historia Ulicy

Franciszek Klein napisał w swojej książce Gdańsk – wrota Korony Polskiej, że Mariacka to

najcenniejszy klejnot  i  najpiękniejszy obraz starego Gdańska.  'Jakiś  miły,  zaciszny spokój

panuje tutaj. Z rzadka rozsiadłe zielone bukiety drzew podnoszą jeszcze bardziej urok. Nie

zapomnę  nigdy wrażeń,  kiedym po raz pierwszy zaszedł  na tę  uliczkę.  Było to wczesnym

rankiem. Idąc przecznicą znalazłem się naraz pośrodku Fraugengasse. Jeszcze wszystko tu

spało: ludzie, mury i drzewa. Najmniejszy ruch nie płoszył snu. Była to chwila niewysłowionej

ciszy, wśród której można było zapomnieć zupełnie o dzisiejszym świecie'.

Nie bez przyczyny Ulica Mariacka uważana jest przez wielu za najbardziej magiczne miejsce

w Gdańsku. Przez wieki miała wiele nazw, najwcześniejsze wzmianki z 1350r. mówią  o:

Platea dominae Mariae i Platea dominae nostrae, w dwudziestoleciu międzywojennym nosiła

nazwę  Fraugengasse (Panieńska),  wszystkie te nazwy nawiązują  do górującej  nad uliczką

ceglanej Katedry Mariackiej. W XIV wieku ze względu na podmokłe tereny ulica Mariacka

była znacznie krótsza, zmieniło się to po wybudowaniu Bramy Mariackiej  przyozdobionej z

obu  stron  granitowymi  płytami  z  triadą  herbów:  Polski,  Gdańska,  i  Prus  Królewskich.

Mieszkańcy uliczki trudnili  się  głównie szewstwem,

przekazy  historyczne  mówią  o  wielu  kramach

zlokalizowanych  przy  prawie  każdym  domu,

potwierdzają  to  również  wykopaliska.  Istniały  tu

również ciągnące się w stronę ulicy św. Ducha jatki.

Były  to  ławy  mięsne  –  miejsca  przeznaczone  do

handlu mięsem. 

Około  1460  roku  Antoni  van  Oberghen  zbudował

obok  bramy  budowlę,  która  łączyła  zalety  domu

mieszkalnego  i  spichlerza.  Pod  koniec  XIX  wieku

budynek ten zajęło Towarzystwo Przyrodnicze, jedno

z  najstarszych  polskich  towarzystw  naukowych  na

ziemiach polskich. Dziś ten budynek zajmuje Muzeum Archeologiczne.
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przestrzeni wieków. Kamieniczka zatem nie przypomina tej zburzonej 1945 roku.. Stanisław

Michel,  architekt  zajmujący  się  odbudową  części  ulicy  Mariackiej,  postanowił  poza

rekonstrukcją  przedproża  postawić  przed  kamieniczką  kopie  kamiennych  tablic

odnalezionych  w  fundamentach  Anielskiego  Domu.  Tablice  przestawiające  zwiastowanie

anielskie nie stanowiły części kamieniczki. Oryginalne szczątki tablic stoją na tyłach Dworu

Artusa. Dysponując jedynie fotografiami fasady, odtworzył  kamieniczkę od nowa, tworząc

przy tym szachulcowe ściany, które są wytworem jego wyobraźni. 
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Mieszkańcy

Chcąc poznać  opinię  i  odczucia mieszkańców ul.  Mariackiej  na temat komfortu i  jakości

życia,  przeprowadziliśmy rozmowy z  wieloma  ciekawymi  osobami.  Dowiedzieliśmy się,

jakie  są  pozytywne  i  negatywne  aspekty  mieszkania  w  Śródmieściu.  W  większości

przypadków naszymi rozmówcami były osoby starsze. Wynika to z faktu, że młodzi ludzie

wyprowadzają  się  na  przedmieścia  do  nowo  wybudowanych  osiedli  mieszkaniowych.

Większość pytanych osób zamieszkuje Mariacką od ponad 50-ciu lat.

Mieszkańcy wypowiadali się na temat złego zagospodarowania przestrzeni. Ich zdaniem w

okolicach  Mariackiej  znajduje  się  zdecydowanie  za  mało  drzew,  parków,  terenów

rekreacyjnych  (jest  to  również  najczęstsza  odpowiedź  na  pytanie  o  to,  co  najbardziej

przeszkadza im w ich miejsca zamieszkania). Innym negatywnym aspektem jest okres trwania

Jarmarku Dominikańskiego. W okolicy ich kamienic panuje hałas określany jako „nie do

wytrzymania”.  Mieszkańcom ciężko  jest  wyjść  nawet  do  sklepu  na  zakupy,  ponieważ  z

siatkami trudno jest przedostać się przez tłumy ludzi oraz wejść na szczyt wysokich kamienic

często pozbawionych wind.

Mieliśmy okazję porozmawiać z 90-letnim mężczyzną, który emigrował z Wilna do Gdańska

w 1958 roku. Od tego czasu jest mieszkańcem Mariackiej. To, co najbardziej nas ujęło była

jego szczerość, otwartość i emocjonalność. Ze wzruszeniem mówił o swojej zmarłej żonie,

którą poznał w Gdańsku. Podobną historię opowiedział nam również mężczyzna wcześniej

zamieszkujący Podkarpacie. Do Gdańska przeniósł się w 1945 roku.

Tematem  budzącym  wiele  kontrowersji  jest  wcześniej  już  wspomniany,  czas  trwania

Jarmarku Dominikańskiego. Dla niektórych mieszkańców, a w szczególności starszych, czas

ten jest bardzo uciążliwy i męczący. Wpływa na to hałas oraz tłumy turystów. Jednak dla

właścicieli sklepów na Mariackiej jest to okres wyraźnego zwiększenia obrotów, kiedy można

podwoić  lub  nawet  potroić  zyski  ze  sprzedaży  wyrobów  bursztynowych  czy  innych

nadmorskich pamiątek. 

Radna  dzielnicy  Śródmieścia  przybliżyła  nam  problem,  z  jakim  borykają  się  osoby

sąsiadujące z wynajmującymi  lokale studentami.  Do Rady Dzielnicy wpływa wiele skarg

odnośnie  zachowania  młodych  ludzi,  którzy  urządzają  imprezy  i  libacje  alkoholowe,
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zakłócające ciszę nocną. Innym problemem lokalnej społeczności jest niezbyt wysoki status

materialny  osób  starszych.  W wielu  przypadkach  osoby  te  nie  przyrządzają  domowych

posiłków, lecz stołują się w barach mlecznych. 

To, co najbardziej nas zdziwiło, był fakt, że

jedna z mieszkanek potrafi żyć bez prądu,

wstając  o  świcie  i  kładąc  się  wraz  z

zachodem słońca,  całe  dnie  spędzając  na

robótkach ręcznych. 

Wiele starych kobiet  wstydzi  się  wyjść  z

domu,  pójść  do  kawiarni  czy  restauracji,

ponieważ  czują  dyskomfort  w  obecności

turystów.  Z  tego  właśnie  powodu  radni

Śródmieścia  wprowadzili  tzw.  „Kartę

Seniora”. Upoważnia ona do zakupu kawy

lub  herbaty  za  niską  kwotę  w  czterech

śródmiejskich kawiarniach.

Mieliśmy również okazję zwiedzić jedną z

mariackich  kamienic,  dzięki  uprzejmości

jednej  z  mieszkanek  ulicy.  Jej  pokój  z

pięknym widokiem na kościół  Mariacki,  Dwór Artusa oraz na Ratusz z pewnością  byłby

wymarzonym miejscem dla wielu osób. Dzięki temu zobaczyliśmy otoczenie oraz ulicę  z

innej perspektywy. Mogliśmy ocenić, ile w danej chwili znajduje się na niej osób, i w jakim

miejscu, ludzie zatrzymują się najchętniej. Starsza kobieta zapytana o swoją wiedzę na temat

interesującej nas kamieniczki opowiedziała nam tylko historię zasłyszaną podczas kolędy w

1994 roku od proboszcza bazyliki Mariackiej, jakoby w tym miejscu miał mieścić się w PRL

Urząd Bezpieczeństwa kontrolujący życie pobliskiej plebanii. 

Po dokładnej obserwacji miejsca, po rozmowach z mieszkańcami oraz po naszych własnych

refleksjach, możemy stwierdzić, iż jest to miejsce odpowiednie do zamieszkania przez osoby

starsze. Występują tu oczywiście pewne niedogodności, takie jak ogromna liczba turystów, ale

„można się do tego przyzwyczaić”. 
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Młodsi  mieszkańcy  i  zwolennicy  ulicy  Mariackiej,  założyli  na  popularnym  serwisie

internetowym ‘Facebook’ grupę  ‘Mieszkam na Mariackiej...  Mieszkałem na Frauengasse‘

zrzeszającą  byłych  i  obecnych  mieszkańców  tej  ulicy,  wszystkich  sympatyków  oraz

organizatorów święta ulicy Mariackiej, które ma miejsce 10 września. 

Projekt zapoczątkowano w 2011 roku pod hasłem ‘Mariacka pod gwiazdami’ w programie

udział wzięły prawie wszystkie kamienicy przy ulicy Mariackiej, każda z nich oferowała inny

program artystyczny, w którego skład wchodziły koncerty, rozmowy z osobami związanymi z

ulicą Mariacką w tym z panem Stanisławem Michelem- architektem części ulicy Mariackiej

oraz wiele atrakcji. 

Pomysł zapoczątkowania tego typu atrakcji bardzo nam się spodobał, żałujemy jednak, że nie

mogliśmy wziąć udziału w święcie, z pewnością to doświadczenie wzbogaciłoby naszą pracę.
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Turyści

Mariacką  corocznie  odwiedza  tysiące  turystów.  Wielu  z  nich  przyjeżdża  z  zagranicy.

Najczęściej są to osoby z Niemiec, Francji, Hiszpanii, z krajów skandynawskich a nawet z

Japonii. Podczas naszych obserwacji i badań miejsca spotkaliśmy niewiele polskich turystów.

Może wynikać  to  z  faktu,  iż  sezon turystyczny jeszcze się  nie rozpoczął  lub z  tego,  że

niektórzy po prostu nie wiedzą nic o tej ulicy, więc jej nie zwiedzają. Naszym rozmówcom

podobała  się  ulica,  jako  miejsce  zabytkowe,  część  z  nich  deklaruje,  że  chce  tu  wrócić

ponownie.

Wśród turystów przeprowadziliśmy ankietę  zadając

pytania  dotyczące  ulicy  Mariackiej.  W  pierwszej

kolejności pytaliśmy zwiedzających, co czują będąc

w  tym  miejscu.  Zauważyli śmy,  iż  najwięcej  osób

była  zwyczajnie  ciekawa  np.  wyjątkowego  stylu

zabudowy  ulicy,  więc  byli  oni  zainteresowani

zrobieniem  paru  pamiątkowych  zdjęć.   Sporo

turystów czuło pewien  szacunek do miejsca,  które

posiada barwną historię, takie odpowiedzi padały z

reguły z ust osób starszych. Najmniej z przepytanych

osób czuło zaskoczenie odwiedzając Mariacką. Może

to wynikać  z tego, iż  byli  tu wcześniej.  Następnie

pytaliśmy o to, co najbardziej przykuwa uwagę na tej

ulicy. Tak jak sądziliśmy wcześniej najwięcej turystów wskazało na Bazylikę Mariacką. Ta

budowla  zdecydowanie  góruje  nad  pobliskimi  budynkami,  więc  jest  pewnym  punktem

odniesienia dla szukających drogi dojścia do Mariackiej turystów. Jeżeli chodzi o symbole

wyróżniające  się  bezpośrednio  na  ulicy,  spora  część  ankietowanych  wskazała  na

charakterystyczne przedproża oraz tzw. rzygacze. Były też odpowiedzi, które nawet my, jako

baczni obserwatorzy miejsca nie wskazalibyśmy jako symbol. Jeden z turystów wspomniał o

krzaku róży, który znajduje się na końcu ulicy od strony Motławy. Człowiek ten nie mógł

wyjść z podziwu jak w tak niedogodnych warunkach (mała ilość promieni słonecznych) może

pięknie zakwitać ten krzak. Pytaliśmy turystów o to, czy znają legendę o miłości Kopernika i

Anny. Ku naszemu zaskoczeniu żadna z przepytanych osób nie odpowiedziała twierdząco.

Chcieliśmy  również  poznać  cel,  w  jakim  turyści  odwiedzają  Mariacką.  Ankietowani
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Legenda

Historia zaczyna się w roku, 1529 kiedy to Mikołaj Kopernik poznał Annę, córkę holenderskiego

kupca Arenda van der Schillinga który na stałe osiadł w Gdańsku. Schilling oraz Kopernik stali

się opiekunami sierot po jego kuzynce, prawdopodobnie wtedy doszło do pierwszego spotkania

Mikołaja i Anny. Astronom w czasie swojego pobytu w Gdańsku zamieszkiwał u swojego wuja

biskupa  w plebanii  bazyliki  mariackiej,  jako że sam był  kanonikiem.  Mikołaj  i  Anna szybko

przypadli sobie do gustu. Ona pomijając to, że była piękną młodą kobietą, fascynowała się nauką

i astronomią. On będąc naukowcem, lekarzem, duchownym i artystą, dał się zauroczyć młodej i

inteligentnej Annie. Ich związek pogłębiał się z każdym dniem. Sprzyjała temu również lokalizacja

ich pobytu w Gdańsku,  bowiem Kamienica,  w której  (prawdopodobnie)  zamieszkiwała Anna,

znajduje się w odległości kilkunastu kroków od plebanii, w której przebywał Kopernik. Czując, że

Anna  jest  jego  bratnią  duszą,  zaproponował  jej  posadę  jego  gospodyni  we  Fromborku.

Prawdopodobnie  jego zamysłem było,  kolokwialnie mówiąc,  upiec dwie  pieczenie na jednym

ogniu. Z jednej strony chciał utrzymać w przekonaniu ludzi o jego formalnych relacjach z Anną, a

z drugiej zapewnić  sobie spokojne życie wraz z młodą  gdańszczanką.  Związek można by rzec

idealny, jednak niestety nie wszystkim się on podobał. Jako że Mikołaja obowiązywał celibat, jego

poczynania w stosunku do Anny nie spodobały się duchownym. W głównej mierze to zazdrość

kanoników przyczyniła się do nagonki na ową parę. Kopernik nabawił się szpiegów i donosicieli,

którzy z wielką chęcią informowali biskupa Dantyszka. Każde spotkanie owej specyficznej pary

było uważne śledzone, a następnie opisywane biskupowi. Początkowo biskup, mając ogromny

szacunek do  Astronoma,  zalecał  mu odprawienie  gospodyni,  aby  nie  raził  swoim związkiem

innych oraz aby zapobiec rozsiewaniu plotek na temat ich bliskiej relacji, jednak rzecz jasna

Mikołaj nie zamierzał tego uczynić. Od tego momentu zaczęła się istna zabawa w kotka i myszkę.

Kopernik zapewniał biskupa o wyjeździe Anny z Fromborka, jednak wieści napływające do niego

temu przeczyły.  Astronom aranżował  nawet  fikcyjne  wyjazdy  jego  gosposi,  tak,  aby  wszyscy

widzieli pakowane na powóz bagaże. Niestety, cała ta farsa w końcu się wydała. Biskup grożąc

Mikołajowi  sankcjami  kościelnymi  nakazał  natychmiastowy  wyjazd  Anny  z  Fromborka.  Ten

widząc powagę sytuacji, zmuszony był odesłać ją do Gdańska. Po jej wyjeździe, Kopernik zaczął

podupadać na zdrowiu. Co prawda przyjeżdżał do niej, widywał się z nią, jednak i tak krótkie

spotkania denerwowały biskupa. Mikołaj próbował się tłumaczyć. Przekonywał, że częstotliwość

spotkań z Anną w Gdańsku wynika z tego, że ulice w mieście są bardzo wąskie oraz tym, że oboje

lubili spacerować. Po śmierci Astronoma, Anna jeszcze tylko raz pojawiła się we Fromborku, aby

sprzedać dom. Była to ostatnia wzmianka o Annie, potem słuch o niej zaginął.
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Mimo  naszego  zniechęcenia  tematem  kamienicy  nr  1,

dostrzegliśmy w ulicy Mariackiej coś, czego wcześniej się

nie  spodziewaliśmy,  a  mianowicie,  że  klimat  ulicy  nie

zależy od legendy Kopernika i Anny, która wydaje się nie

mieć  żadnego  wpływu  na  to  miejsce,  nie  od  tysięcy

turystów,  którzy  zwiedzają  to  miejsce  w  sezonie

turystycznym  oraz  poza  nim,  ani  od  licznych  galerii

bursztynu  znajdujących  się  na  parterach  kamienic,  lecz

prawdziwy  klimat  tego  miejsca  tworzą  ludzie  tam

zamieszkujący.  Na  co  dzień  są  niewidoczni,  nie

przechadzają się środkiem ulicy Mariackiej oraz nie rozglądają się podziwiając architekturę. 

Do swoich mieszkań dostają się od strony podwórza. Często

mieszkają  tam od odbudowania  kamienic  -  mąż  jednej  z

naszych  rozmówczyń  był  nawet  jednym z  budowniczych,

którzy przywrócili ulicy Mariackiej dawny blask. 

To właśnie Ci ludzie tworzą prawdziwą Mariacką od ponad

50-ciu lat. Pomimo tego są powoli wypierani przez galerie,

sklepy oraz przedsiębiorców, dlatego uważamy, że należy

zwrócić szczególną uwagę na ich potrzeby oraz rozwijać

akcje podobne do „Kawiarni dla seniora” czy organizacji

święta ulicy Mariackiej, dające ludziom starszym i często

już samotnym szansy na wyjście do ludzi i ponowne „otwarcie się na świat”. 
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